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F a ta ln a  p o m y łk a .
Dwaj pow ażni obyw atele krakow scy, s tarzy  

kaw alerow ie (n ies te ty , jed en  z nich już... się 
ożenił!...), corocznie w ybierali się w czasie wa 
kacyjnym  w podróż po E uropie, byli w Azyi. 
zaw adzili n aw et o A frykę. W  Rzym ie widzieli 
papieża, w  N eapolu n ie  pom arli, w reszcie kolej 
p rzyszła  n a  Paryż.

T u  głów nie im chodziło o poznanie nocnego 
życia stolicy, zaraz pierw szego dnia po przy- 
jeździe w ybrali s ię  też  pod w ieczór.na  szuka­
n ie  w rażeń . Dodać należy , że po francusku  
obaj an i w  ząb, a le  sobie tłóm aczy li,. że się 
bez tego  obejdzie, bo F rancuzi, a  zw łaszcza 
F rancuzki, znani są  z  uprzejm ości w obec przy­
jezdnych.

A by sobie  n ie  zapom nieć, ja k  się nazyw<; 
ulica, p rzy  k tó re j m ieli m ieszkanie, na wszelki 
w ypadek  zanotow ali sobie  napis, jak i w idniał 
n a  tablicy , um ieszczonej n a  rogu. Pew ni siebie 
i spokojni ruszy li zatem  naprzód , a  że się b a ­
wili dobrze , tego  najlepszym  dowodem , że już 
dniało, gdy  rozpoczęli p lanow y odw rót, ale... 
w  n iezupełnym  porządku.

W  czasie zabaw y w yleciało im z głow y n a ­
zw isko ulicy i byli już  w  kłopocie, co robić, 
gdy w tem  przypom nieli sobie, że przecież za­
notow ali napis, k tó ry  w idniał na rogu  ulicy...

— To b y ł radco  dobry  pom ysł!... — rzek ł 
jeden .

— T ak!... I to ja  w padłem  na n iego!... Nie- 
darm o to  m ów ię, że pow inienem  być m ini­
strem !... — odparł drugi.

W yszukaii zatem  n o ta tk ę , gdy ją  jed n ak  
pokazali jednem u z przechodniów , m ruknął coś, 
uśm iechnął się i poszedł dalej.

To się pow tórzyło z drugim , trzecim  i t. d. 
Radcy zachodzili w  g łow ę, co m ogłoby to 

znaczyć.
— I to  m a być ta  tak  s ław na  uprzejm ość 

francuska! T fu!... —- zaw ołał jed en  z nich.
— I to  są  nasi sp rzy m ierzeń cy !... — dodał 

drugi i też  sp lunął.
Na szczęście trafili w reszcie n a  Polaka, k tó­

rych  dość w  P aryżu . I on w racał z jak ie jś  kon- 
ferencyi... politycznej, gdyż m iał m inę bardzo... 
zm iętą!... G dy m u pokazali no tatkę , parsknął 
śm iechem  i rze k ł:

— M oglibyście panow ie jeszcze długo szu­
kać tej u licy !... W iecie co ten  napis znaczy?  
Zupełn ie to sam o, co w K rakow ie: „Zanieczy­
szczenie tego m iejsca zakazuje s ię  pod g rzy ­
w ną, w zględnie k a rą  a re s z tu !...“

o — *3

S T R A C H Y .
^ZDARZENIE PRAWDZIWE, CHOĆ N I E  M A J Ą C E  

NIC WSPÓLNEGO ZE S P IR Y T Y Z M E M ) .

Coraz c ię śd e j słyszy się i czyta o rozmai­
c i *  aadawycaajnych zjawiskach, wy woły wa- 
»7<* przez niewidzialne duchy. Każdy o nich 
jrów i, chód ich nie widział, a niektóre pisma, 
zdaje e lf  a powodu k a t a s t r o f a l n e g o  bra­
ku papieru, poświęcają im całe szpalty.

Czytałem niedawno o pewnym domu w Pa­
ryża, {dale na piąłem  piętrze w yrabia ktoś 
kolosalne hałasy i to w tedy, gdy  nikogo tam 
alem a. W podobncm położeniu jestem  i ja . 1 na- 
dem ną hałas ciągły, ale  w tedy, gdy mieszkań­
ca  trzeciego piętra są  w  domu. Rodzina ta 
składa się  a ojca, wiecznie niezadowolonego 
i  sypiącego całezai tuzinami dyabłów, z mamy, 
k a m o  gadątliwej, trojga nieletnich dzieci i naj­
starszej córki, która ukończyła w łaśnie kurs 
operowy i pea ogrom nie nie muzykalnego. Jeśli 
a lf doda do lago zegar z zachrypniętą kukułką 
i  zepsuty aryston, ma się  przedsm ak rajskich 
roekoaay, będących udziałem lokatorów tego 
domu.
w Dawniej duchy tłuk ły  się tylko po szlache­
ckich zamkach, dziś się  zdem okratyzowały i prze­
niosły do mieszczańskich domostw.

Znane są  opowieści o  duchu hrabiego, który 
dotąd wyprawia figle w  garderobie, ściągając 
ar nocy kołdry a pokojówek, szczypiąc je  po 
łydkach, nieboszczka księżna pokazuje się stale 
po północy w  pokoju kamerdynera, jakiś cień, 
w  którym  poznają pustać świątobliwego kape­
lana, kręci się  kt*ł* nocami koło drzwi pokoju

starej klucznicy, k tó ra w ośmdziesiątym szó­
stym  roku panieństw a powiększyła grono anioł­
ków...

Ale i duchy mają też  kłopoty. Jak  wiadomo, 
wolno im grasować nocami między dw unastą 
a  pierwszą, tymczasem, w edług zegara uowego 
gdy u nas północ, u  nich dopiero jedenasta, 
gdy zaś w yruszą na wędrówkę o północy, na 
naszych zegarach już pierwsza i koguty zaczy­
nają piać, co je s t znakiem, że ich panowanie 
skończone.

Dowiedziawszy się, że w pew nym  mieszczań­
skim  domu w Krakowie stale co noc, coś lu­
dziom spać nie daje (a pluskiew, jak  sam stw ier­
dziłem w tym  domu niema...) postanowiłem 
rzecz zbadać osobiście.

Uzyskawszy zezwolenie gospodarza, który 
kazał mi wystawić rew ers, że  nie będę mieć 
do niego pretensyi, choćby mi jakiś nieczysty 
duch łeb w nocy urw ał, i że nie będę po 
śmierci straszyć w jego realności, zakw atero­
wałem się na noc w tym  pokoju, w którym , 
jak  opowiadano, odbywały się co noc dyabel- 
skie wesela.

Na wszelki wypadek zaopatrzyłem  się w brow­
ning, zegarka nie zabrałem  ze sobą, aby du­
chowi czy duchom, nie przysparzać kłopotu. 
Gospodarz odprowadził mnie do drzwi i poże­
gnał takiem  spojrzeniem, jak  gdyby mnie miał 
już nigdy nie zobaczyć.

Zamknąłem się na klucz, zapaliłem świecę 
i ulokowałem się. na wygodnem łóżku, naprze­
ciw okna, aby mieć otw arty widok na cały po­
kój. Celem pobudzenia fantazyi przeczytałem 
sobie artyku ł K u r y  e r  a  o duchach w zamku 
tenczyńskim , a gdy zauważyłem, że się północ 
zbliża, zgasiłem świecę, gdyż duchy, mając

św iatłości w iekuistej podostatk iem , gardzą  ziem ­
sk ą  i s ta le  od niej uciekają.

I  czekałem , nie m ogąc zasnąć, przeszkadzały 
mi bow iem  pchły , k tó rym  w idocznie m oja go­
ścina w  opuszczonym  pokoju  sp raw iała  ogrom ną 
radość... O brabiały  m nie, niczem  w am piry i ssały  
m oją k rew , a  ja  im n ie  broniłem , jes tem  bo­
wiem  dość k rw isty , m ogę więc część odstąpić 
potrzebującym , z resz tą  jako  czynny członek 
T ow arzystw a opieki zw ierząt litow ałem  się nad 
głodom oram i. Pokój od roku  s ta ł p u stk ą , apro- 
w izacya więc pchlego rodu  b y ła  fatalna, co 
sam  skonstatow ałem , złapaw szy je d n ą  z nich. 
P rzekonałem  się  w  palcach, że chuda jak  
szczypa!... Puściłem  ją  wolno!... W idocznie się 
tego  n ie  spodziew ała, po chwili dopiero  dała  
szusa w prost n a  podłogę. I to  bez tyczki!...

N iechajby się  n a  podobny skok zdobył k tóry  
ze zw olenników  lekkiej a tle ty k i, zarobiłby  na 
tem  ciężkie pieniądze!...

A le w reszcie sen  m nie zm orzył. Z am kną­
łem  oczy i w idziałem  w e śn ie  całe  ro je  dya­
błów i dyablic, w  kostyum ach i bez, zaw odzą­
cych ja k iś  p iek ie lny  taniec. D yabły  są  wido­
cznie fu tu rystam i, do tańca  p rzyg ryw ała  bo­
w iem  o rk ies tra , złożona z w irtuozów  na g rze ­
b ien iach  i flaszkach, zam iast bęb n a  służy ł s ta ry  
rondel, kapelm istrz  daw ał ta k t  ogonem ...

J a k  długo spałem , n ie  w iem , gdym  się  prze­
cież obudził, ciem no było , a le  do m ych uszu 
doszedł jak iś  odgłos, p rzypom inający  lekko  sta ­
w iane kroki... D uchy są  lekkie , n ic  też  w tem  
dziw nego.

O dw ażny jes tem  (choć nie zdobyłem  się do­
tąd  n a  ty le  odw agi, b y  się ożenić...), a le  w p e ­
wnej chwili zdaw ało  mi się, że mi w łosy sta ją  ze 
s trach u  dęba  n a  g ło w ie !... W  sam  czas bowiem 
przypom niałem  sobie, że jes tem  ły sy , co zw ła­
szcza m egó fry zy era  s ta le  iry tu je ...

j s i s j s i E i s i s j T s r s j r s j s j i s j s i s j s . ! ^ .

Kalendarzyk kieszonkowy na rok 1921
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MWi*Nł4*y O fróci św iąt katolickich całego roku ta k ie  święta ruskie, żydowskie, skalę
stemplową i t .  d.

W t  W N IED ŁU G IM  CZASIE O P U S C i P R A S Ę
Upuaa sif saUm P. T. Księgarnie, Handle papieru, Agencye d z ie n n ik ó w , k i o s k i ,  j a k  l ó w n l e ż  w s z y s ik ie  
firny lak Banki, Rcslauracye, Kawiarnie, Cukiernie, Z a k ła d y  fryzyersv łe i 1. p. In s ty lu c y e ,  k tó r e  inają z a ­
miar zamawiać Kalaaśanykl kleaionktwa na rok 1921 s wlaineml firmami lab ogłaszać się, b y  z a m ó ­
wienia awa uskutecznić zachciały Już obecnie, gdyż z p o w o d u  d r o ż y z n y  p a p f e r u  i r o b o c i z n y  n a k ł a d  b e -  
dJdc ściśle ograniczony. -  Bliższych informacyi zasięgnąć m o ż n a  w  A d m ln is t r a c y i  „ N o w o ś c i  I l lu s l ro -  

wanych" Kraków XV, sllea Kazimierza Wielkiego Ł. 95.

Fam Hfdhn, przyjechawszy do Jordanow a 
om w  akacjo, wybrał się  ze znajomemi panien­
kami dp iaau.

Tam zabawiano a lf  w  różne gry  tow arzy­
ski#, w reszcie przyszła kolej na zagadki...

—  Fenie Stefanie 1... Powiedz pan jaką ładną 
zagadkę — prosiła panna Manie.

—  I ow szem ! — odrzekł pan Stefan, znany 
— foko  z  galan tery i d la płci nadobnej. — Co 
t#  je st, proszę p a n i: „Pół duszy, pół pana —■ 
tw arda, w  środku rowkowana!*

Panienki zaczęły się zastanaw iać, wreszcie 
jedna a nieb, najbardziej rezolutna, rzek ła :

—  P fel... Jakie można takie bzdurstwa...
— Jakie bsdurstw a ?... — bronił się pan 

SteftUL
— J u t  ja  wiem , co pan ma na m yśli!
r  A Ja eię mogę założyć, że pani nie wie!...
i  przekamarzali się długo, gdy zaś n ik t nie 

m ógł zgadnąć, a panienki to  się śmiały, to  ru- 
coś aobie do ucha powtarzając, rzekł 

pan Stefku a pow agą:
—  To ie st szyna tram w ajow a!... Pół duszy, 

te  «##, pół pana, #e, a chyba k a id y  przyzna, 
i e  jest i  twarda i ma row ek w środku...

—  A  ja  m yślałam ... — w yrw ało się  jednej 
a  panienek.
. — Źle pani m yślała ł... Tam ta zagadka b rzm i: 
„Pól ̂ dukata, pół patrona, wygląda, jak  ogo-

K ogo  w ła ś c iw ie  p rz e je c h a ł?
(R o zm o w a a d w o k a ta  a  k l  en tem ).

— Ja  tu  do pana m ecenasa w spraw ie mo­
jego procesu...

— Ahml... To pan!... Już  sobie przypomi 
nam!... To pana przejechał w tam tym  roku 
wojskowy samochód...

— Tak, panie mecenasie... Przyszedłem się 
w łaśnie dowiedzieć... -

—- N aturalnie wygraliśm y proces, bo co ja 
wezmę do ręki, to się musi pomyślnie skończyć... 
Przyznano panu tysiąc pięćset m arek odszko­
dowania.

— To trochę mało!... ale i to  d o b re  za te 
ciężkie czasy... A gdzież się mam zgłosić po 
pieniądze?

— Po pieniądze nie potrzebuje się pan tru ­
dzić!... Już  je  odebrałem !... Należy mi się od 
pana ty tu łem  kosztów tysiąc pięćset siedem 
m arek i trzydzieści sześć fenigów... bo ja  jestem  
skrupulatny i nie zapominam o fenigach!... — 
Otóż ja  panu te siedem m arek z fenigami opusz­
czę i kw ita między nami!

— Kogóż w ,takim razie przejechał automo­
bil?... Mnie, czy pana?...

— Ale pan za co w ygrał proces!...
o  o

M u z y k a ln a  F r a n i a .
— Nie wiedziałem naw et, że panna F ran ia  

je s t także m uzykalna!
— Czy skończyła może jaki kurs operow y?
— N ie !... Ale zato pana Stefana puściła... 

w trąbę!...
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P y ta łek  sie...
( F u j s r e c / .k a  g r a ć  p r z e s t a ł a ) .

P y ta łe k  się raz  Kasie,
Czy ukochać mi da się?
A ona  mi pedziała,
Że za chłopem  siedziała.
W ięc ją  chętka  n ie  b rała ,
Bo już tego... dość m iała —

H ej! H a ! ..

P y ta łe k  sie  raz  Róży,
Co u „Państw a" k a ń  służy,
Czyby gem by  nie da ła? ..
-A no przyjdże Janeczku ,
Cekam  cię n a  ganecku"...
Całować się n ie  bała,
Lecz jak  do dom  w racała,
Że pam iątkę dostała...

H ej! H a!...

P y ta łek  sie  raz  „Pani",
Czy się z m ężem  kochała,
A ona m nie w yśm iała 
I ku sobie  w zyw ała —
Potem  sam a oddała...

H ej! Ha!

Ale cóz to powiecie,
Kiej się ludzie dowiecie,
Że od tego hań  czasu,
Chociem chodził do la su  —
G rać ju ż  w ięcej n ie  chciała;
Coś biedaczce się stało ,
Jak ie ś  „zło" ją  zaw iało.
Że ju ż  dziew uch nie chciała,
Tylko cięgiem  p łaka ła!

H e j! H a !

Fujarecka  m a, już  się złam ała...
A. T.... (RuUa Skratigo).

S ty l  u rz ę d o w y .
(Z  „ G a z e ty  lw o w sk ie j1“ p ra w ie  dosłow nie).

Ja n  Kozik z P astudy , około sześćdziesięcio­
le tn i człow iek, w yjechał przed przeszło  p ięć­
dziesięciu la ty  do A m eryki, gdzie, ja k  s tw ier­
dzono zeznaniam i zaprzysiężonych św iadków , 
zg inął podczas k a tas tro fy  kolejowej.

Poniew aż Ja n  Kozik n ie  dał do tąd  znaku 
życia  o sobie, a  obecnie K atarzyna Kozik z P a­
s tu d y  zg łosiła  się do tu te jszego  Sądu , z  żąda­
niem  w drożenia postępow ania  spadkow ego po 
ś. p . Ja n ie  K oziku, w ydaje s ię  n in iejszy  list 
okólny z w ezw aniem , b y  ś. p . J a n  Kozik w  tu ­
tejszym  Sądzie do roku  i sześciu tygodn i oso­
biście s ię  zgłosił lub  w inny  sposób d a ł znak 
życia o  sobie, gdyż w przeciw nym  razie  zosta­
n ie  u zn an y  za zm arłego, a  postępow anie spad­
kowe zostan ie  przeprow adzone ze zgłaszającem i 
się  osobam i. Tym czasem  k u ra to rem  ś. p . Jana  
Kozika ustanaw ia  się pana  adw okata  d ra  Pom- 
gafera , a  to  aż do chwili, póki zm arły  sam  się 
n ie  zgłosi, lub  k u ra to ra  sw ego n ie  zawiadbm i.Sąd powiatowy w Oddział IV.

K O O

Z a b a w a  w  c iu c iu -b a b k ę .
P an  dziedzic wrócił z  K rakow a z ły , gdyż 

zam knięto  kaw iarn ię, gdzie sta le  g ryw ał po po­
łudn iu  w  bezika... Na je j m iejscu m a się roz­
siąść  jak iś  bank , czy też  podobna in sty tucya .

Chciał s ię  zdrzem nąć, ale przeszkodziły  mu 
k rzyk i, dochodzące z kuchni czeladnej.

G dy m u już było  zadużo, zaw ołał zaufanego 
sw ego furm ana F elka  i pow iada:

—  Skoknij-no F e lek  do kuchni czeladnej i zo­
bacz, co się  tam  dzieje!... Czego tak  krzyczą...

F e lek  poszedł, a le  w padł, jak  kam ień  w wodę.
W reszcie w rócił po dobrym  dw adransie.
—- I cóż? — p y ta  dziedzic.
—  Ano nic! — odpow iada F elek . — Tam  

się  baw ią w  ciuciu babkę...
—  I przy  tem  tak ie  k rzyk i? ... J a k  się  to  od­

byw a?...
— A no, zaw iązali Kaśce oczy, położyli ją  

n a  ław ce i ju ż  ją  szósty  z kolei cału je, a  ona 
n ie  m oże zgadnąć kto ... I jo  spróbow ałem  i też 
n ie  zgadła!..

Z  l i f t u  k a e t ą j ą e o )  t o n y .

—  W Zakopanem, choć ludzi moc, nudzi 
mi się szalenie!... Na każdym kroku bruk mi 
Ciebie, mój KaroNra!... Odczuwam ten brak tak 
w dzień a najbardziej w  nocy, gdyż nie miałam 
ani sposobności ani caasu na perobienie zna­
jomości.

Twoją fotografię przybiłam na ścianie na­
przeciw łóżka, aby Cię każdej chwili m ieć na e ta .

Ilekroć na n ią spojrzę, wyryw a mi afę mi­
mo woli z ust:

— Ach!... Gdyby ua tym  gwoździu w isiał 
mój kochany Karolek...

•  •
I  to  pociech*.

— Jak ie  tam poszła najnowsza operetka?
— Niestety!... Przepadła ł... W ygwizdane ją... 

To mię jednak  pociesza, że w  trakcie tego iw ti-  
dania doszło mych uszu kilka m otywów z  owej 
właśnie operetki! •••

— A może to  te, które pan zaczerpną) z  la ­
nych?...

— Zdaje mi się, i e  nie!... B yły zm ętnia  
oryginalne!... W każdym razie warto s ię  b ^  
dzie nad tem zastanowić!...

Z a w o s e  J e d n a k i .

Banklsr (do krawca): Panie łaskaw y!... Czy 
nie mógłby rai pan te  spodni trochę t p r e *
l o n g o  w ać? ...

@ G )

Z wyiizyeh rtmlnltMMfl.
— Cóż tam  znów za ruch w  ostatniej ław ­

c e ?  — pyta profesor.
; i  — Bo tu , proszę pana profesora— 7 odzywa 
się kilka głosów — Grudeeki urządził niespo­
dziew any atak  gazowy...

— W takim  razie zróbcie przegrupowanie !.* 
Ewakuować tam ten  odcinek, ale odwrót musi 
się odbyć planowo i w zupełnym porządku!..

e  o

— Kto tani ?... — zapy ta łem , a gdy mi nikt 
n ie  odpow iadał, a szm er ten  znów nie ustaw ał, 
zaśw ieciłem  zapałkę, aby  zuchw ałego ducha 
złapać in flagranti.

Zrobiło się ja sn o , ducha n ie  było , po podło 
dze tu p a ł mi karakon  i to  tak i, jak iego  m ożna 
spotkać ty lko  w s ta ry ch  krakow skich dom ach, 
pam iętających  lepsze czasy.

Choć opiekun zw ierząt, ale w róg szwabów 
i karakonów , w ylazłem  z łóżka i zagniotłem  
go butem . I on b y ł chudy  aż litość brała ...

I znow u ciem no, ciem no i spokój, bo pchły  
w idocznie u śp iły  s ię  i te raz  odpoczywają...

Nie długo to  jed n ak  trw ało ... Znow u szm er 
kroków  jeszcze lżejszych... coś, ja k b y  w estchnie­
nia. N areszcie kroki zatrzym ały  się n a  środku 
pokoju, znów w estchn ien ia  i coś, jak b y  kapa­
n ie  kropli w ody n a  podłogę.

Nie pytając, zapalam  zapałkę i w idzę nad 
zw łokam i n ieboszczyka k a rak o n a  drugi okaz 
teg o  sam ego rodu , ale rodzaju  żeńskiego, co 
poznałem  po kokonie, jak i sam ice noszą stale  
so b ą , n ie  chcąc przyszłego pokolenia narażać 
n a  los szczęścia lub  na opiece sług . W idocznie 
to  żona n ieboszczyka, k tó ra , n ie  m ogąc się  do­
czekać jego  pow rotu , w yszła n a  poszukiw ania 
za m ężem ... I znalazła , a le  jeg o  tru p a!... S ta ­
n ę ła  nad nim, a  łzy  kapały  je j z  oczu w ielkie 
ja k  groch...

Żal mi się zrobiło  jej w dow ieństw a, k tórego  
sam  byłem  powodem  i aby skrócić je j męki, 
zadep ta łem  ją  także...

I znów  cisza... Nie m ogłem  ju ż  zasnać. Zroz­
paczona połow ica karakona  s ta ła  mi ciągle przed 
oczym a, a  sum ien ie  mi m ówiło, że ź le  postą ­
piłem  i że czyn  mój nie licuje z charak terem  
czynnego członka T ow arzystw a opieki zw ierząt.

Gdzież jed n ak  duchy?... Czyżby m oże na tę  
noc „w ychodu" n ie  uzyskały? ... Byłem  pew ny.

że się ich nie doczekam , gdyż zaczynało już 
św itać, gdy  w tem  doszedł z  pod łóżka nerw ow y 
odgłos, ja k  gdyby  ty k an ie  zegarka . Zachodzi­
łem  w głow ę co mogło być powodem , bo p rze ­
cież zegarek  zostaw iłem  w dom u, a  duchy  ze 
zegarkam i n ie  chodzą...

Nie chciałem  ducha płoszyć, n iech  się roz­
gości. Po chwili zapaliłem  zap a łk ę  i spojrzałem  
pod łóżko, nic jed n a k  tam  nie  widzę...

Czyżby złudzenie  akustyczne?
Nie! Za chwilę pow tarza się to  sam o, co 

je s t  dowodem , że w  tym  w ypadku  m a się do 
czynienia z  praw dziw ym i ducham i, nieco tylko 
spłoszonym i. Ale i duchom  m oże się  to  zdarzyć!...

Zapalam  znów  zapałkę , zaglądam ... n ici...
To m nie ziry tow ało . Rozpalam  więc św iecę 

i czekam ... Chwila ciszy, potem  znów ten  od­
głos m iarow y...

To m nie zaintrygow ało... C ichutko w ychylam  
się z  łóżka i spoglądam  pod n ie. I co państw o 
pow iecie n a  to?... P od  łóżkiem  leża ły  dw ie za­
pałki, jed n a  n a  drug iej, a  dw ie dorodne pchełki, 
ugasiw szy  m oją k rw ią  całoroczne p ragnienie , 
siad ły  sobie n a  obu końcach górnej zapałki 
i u rządziły  huśtaw kę... J a k  festyn , to  festyn!...

Jestem  arcyp ies, ja k  m aw iał ś. p . Zagłoba, 
jeśli k łam ię!

I po skonstatow aniu  tego  fak tu , o k tórym  
napiszę specyalną  rozpraw ę, g a s n ą łe m  snem  
spraw iedliw ych...

Jasno  już by ło  w  pokoju , gdy  m nie obudziły 
gw ałtow ne dobijania do drzw i i g łos gospo­
d arza :

— N a m iłość B o g a l.. .  P an ie  kochany!... 
Żyw y, czy n ieboszczyk, a le  odezwij się pan!...

— Żywy!... Żyw y!... — zaw ołałem . —  Ale 
są  trupy!...

— S ą?!... Z araz telefonu ję  po budę!...
— Nie po trzeba!...

Otworzyłem drzwi, za któremi ujnałem  go­
spodarza z rewolwerem (nienabitym !...) w  dłoni, 
stróża z miotłą i kucharkę z  ogromnym nóiem . 
Odetchnęli, gdy  s ię  przekonali, te  mi głow y, 
ani żadnego innego członka nie brak.

—  W ięc pan ty je ! ,-  — m ówił Ucieszony 
gospodarz.

— Jak pan w idzi! — odpowiedziałem.
— A gdzież te  strachy ?...
Pokazałem mu parę karakonów-nieboMccy- 

ków i opowiedziałem  dokładnie m aje nocne 
przejścia.

Widocznie posmutniał.
— Żal panu, że mi dyabeł łba n ie o b f  

c i ł?  — spytałem .
— To n ie !... — westchą) — A le jaka nk o- 

da, że pokój rok cały b ył bez lokatora!... To 
się jednak jakoś odbije...

Ciekawym mogę służyć bliższym  adresem  
nie radziłbym przecież wynajmować pokoju, 
bo tam  mnóstwo pcheł, i są  bardzo krwiożer­
cze, a nadto gospodarz będzie elę starał odbić 
na przyszłym  lokatorze poniesione straty: 

Mnie, jako  pogromcę dachów, poczęstował 
na podziękowanie cygarem 1 to prsedw eje*  
n e m !...
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— I cóż ty  a a  to nowe powołania mężczyzn 
pod b re ń ?  To ważne dla nas!

— Jakoś dam y sobia radę I... Podniesiem y 
taksę I... Tu chyba Urząd walki z lichwą nosa 
nie w śc iub i!...

— Bardzo cię proszę moja Kasiu, gdy ja 
■toję w  oknie, ty  się n ie  patrzaj, bo ja  nie 
znoszę brudnej konkurencyi!

— Ja  panu doktorow i jednak m ówię, że 
to przeziębienie i Moja eórka jes t ogrom nie 
wrażliwa!-.. N abaw iła się go poznawszy się 
z pew nym  H alarczykien, k tó ry  przybył do 
Krakew a w prost z Murmania.

—- Tylko zbyt m nie n ie  zapinaj!... Idę do 
m ecenaaa w  apraw ie rozwodowej, a  on jes t 
egrom nie niecierpliw y... |



Ferdek glenteryk.

M eksykański astronom , pan  Portem , k tóry  
tak iego  P io tra  napędził całym u rodzajow i ludz­
kiem u, tak  m ęskiem u jak  i żeńskiem u, sw oją 
zapow iedzią n a  kun iec  św iata , by ł praw ie racy je  
m ający, choć się trochę pom ylił. W g rudn iu  
tam tygo roku  kuńca św ia ta  n ie  było , a le  teroz 
ino go patrzeć. "

Bo i jakże  m ógł być, k iedy  w P iśm ie św ię­
tym  w yraźn ie  s to i, że przedtym  bedzie po 
św iecie A ncyk ryst z  ognistym  piecem  jeżdżący, 
a  —  ten  A ncyk ryst z  powodów od Redakcyi 
n iezależnych  urodził się dopiero w  czyrw cu 
i to  a k u ra t w  K rakow ie.

A n cy k ry s t więc je s t, teroz się ino  rozłazi 
o  to, a b y  m ioł czem  być  \V  tym  piecu palący, 
bo jeże li mo być u rzyndow y kun iec  św iata , to 
m usi być  z całą paradą.

Stoi ino  n a  zaw adzie zm iana w program ie, że 
zam iast Sądu osta teczny  go, m a być ra u t, u rz ą ­
dzony sta ran iem  m iasta, z  tyj okazyi, że A n­
c y k ry s t obrał sobie  a k u ra t  K raków  za m iejsce
urodzynio.

Jo  go n ie  w idziołem , ale jed en  dok tó r był 
g ry p sa jący , że m u kość ogonow o sty rczy  na 
trzy  łokcie, a  je s t  tak i ob rośn ię ty  n a  w szystkie 
s tro n y  (i n a  w iderunku  tyż!...), że z tych  k ła­
ków  m ożnoby zrobić ze trzy  m ate race  i to 
kużdy  n a  dw ie osoby. Zam iast m leka dają  mu 
z flaszeczki go rącą  sm ołę, a  przegryzo  zapał­
kam i siarkow em i. Mo n a tu ra ln ie  i rogi, bo 
dyabeł bez rogów' i ogona to  n iedorodek, a  011 
je s t  rasow y. J e s t  n eu tra ln y , bo jeg o  m atka p o ­
chodzi z gudłajsk igo  rodu.

O prócz A ncykrysla  m ają być p rzy  kuńcu 
św ia ta  dziw ne znaki n a  ziem i i na n iebie. Na 
ziem i ju ż  są, a  na n iebo  nie pa trzę , bo jący  się, 
a b y  mi stam tąd  co na k a rk  n i e ' kap ło , bo 
w  m ieśęie gołęb ie , a  n a  p lan tach  gaw rony  nic 
sobie  z tygo  n ie  są  rob iące, choć się  im coś 
paskudnygo na publicznem  m iejscu p rzydarzy , 
a  trz a  być  w idzącym , że i u  nich sk ró ś  złyj 
aprow izacyi, sp raw y  w ew nętrzne  u ie  są  w  po­
rządku.

Co do ow ych znaków' na ziem i, to  za la ­
kow e jestem  uw ażujący  rozsypan ie  s ię  gabinetu  
Skulskiego, W itosow ą k lapę  i g ab in e t pana 
G rabskiego, k tó ry  jak  siod  n a  fo telu  tak  godo, 
że go niczym  nie  ru szy , choćby m u k to  wbił 
szydło z p rzeproszyniem  w ...podniebienie. A że 
k u n iec  św iata  je s t  gorzki, mo m ajestro t w  tym  
czasie być b iały  cuk ier rozdzielający, a b y  se 
naród  bodaj na kun iec  osłodził sw ą dolę i dobre 
w spom nienia w yniósł z tygo św iata.

W itos tak  se  te  sw oją k lapę był do serca 
bieroncy, że n ag ry p so ł do b raci chłopów , aby  
sie za nim  u jen i, a le  z tygo  b ed ą  n ic i  bo sie 
obraziły  s io stry  baby , że o n ich  zapom nioł, 
a w iadom o, że te ro z  baba  rządzi św iatem .

C hłopy m ają  se  zakarbow ać ten  despekt, 
jak i W itosp b y ł spo tyka jący  i sk ró ś  tygo ni- 
m ogę w tym  roku n a  w y leg ija tu re  n a  w ieś 
b y ć  jadącym , choć bowiem  jestem  do m indzy- 
narodow ygo n arodu  należącym , a ten  z ludow­
cam i jed n a  g rab a  (oba są  z lew ej ręk i...), kna- 
jom  w su rducie  i k raw atce  i m ogliby m nie 
łatw o za bu rżu ja  być uw ażający . A  w yznanie 
po letyczne  to  nie tak  łatw o być stw ierdzającym  
ja k  relig ijne. I to ino  gudłaj je s t  tak i szczyń-

śliw y, że nosi zaw dy m etryko  przy  sobie  może 
j ą  na każde  w ezw anie być pokazującym .

S iedze w ięc w  K rakow ie i tu  czekom  na 
k u n iec  św ia ta , a  jeżeli s ie  n ie  doczekam , to 
n ie  m oja wina, ino A ncykrysta , że m nie w błąd, 
laki syn , w prow adził!

Z  n a s z y c h  u z d ro w isk .
Rabka.

K ochana Pani Kohnowa!
Zdziwi si Pani zapew ne, że ja  tego  roku 

uie baw ię, jak  co roku w Szczaw nicę, a le  ja 
Pani powiem , że tam  dla  m nie irochę żydów 
zaw iele, z resz tą  i tu ta j czuje się człow iek jak  
u sieb ie  w  dom u, bo naszych n ie  b rak . Je s t 
Kopflowa z córką, są  F inkelsteinow ie, Pom eranz 
w raz  z całą  rodziną i praw ie szystk ie  te  osoby, 
z  k tó rem i spo tykało  się  w  K rakow ie w  tea trze , 
n a  p lan tach  lub  w Esplanadzie.

J a  jes tem  sam a, bo ja  po trzebu ję  w ytchnie­
nia, aJe mąż przyjeżdża co tygodnia  na sobotę 
i niedzielę. P rzez inne  dni tygodnia  je s t  tu taj 
m łody R osenbaum , ten , co to  pani w ie, w ięc 
mi się nie nudzi. J a k  m ąż m a przyjechać, to 
R osenbaum  jedzi do T arnow a, gdzie ma narze­
czoną, bo i 011 po trzebu je  leż  w ytchn ien ia  1... 
Tylko ja  b iedna n ie  m am  go, ja k  tydzień  długi!

Choć jego  narzeczonej nie znam , zazdroszczę 
jej! Takiego m ęża mieć, to rozum iem !... Niema 
P an i, kochana Pani Kohn, pojęcia, co to  za p ra ­
cow ity  człow iek. Jego  n ic  nie obchodzi ośm io­
godzinny  dzień p racy , p racow ałby  dw anaście 
i trzynaście , gdyby  m iał siły . A le on je s t  bar 
dzo w ątły  i d latego  sobi kąpie  tu  w  Rabce. 
P raca  dzienna czy nocna, to jem u w szystko 
jedno . Mój Sam ek to w porów naniu  do niego, 
próżniak  i n iedołęga, rob iący  w szystko , aby 
się  zbyć.

M iałam jechać tego  ro k u  do Zakopanego, 
bo i tam  są  nasi, a le  dałam  sobi spokój, gdy 
si dow iedziałam , że k to  chce dostać k a r ty  ch le­
bow ą, m usi s i kąpać. Ja  to  dobrze w iem , że 
czasem  trz e b a  sobi w ym yć i w ykąpać, ale nie 
w tedy, k iedy  mi k to  każe, ty lk o  w tedy , gdy 
się  m nie zachce!... N aw et rodzonem u mężowi 
nie byłabym  pod tym  w zględem  posłuszna,- bo 
ja  sam a wiem , k iedy  trzeba , a  k iedy  si obej­
dzie!...

To je s t  ze s tro n y  Z akopanego bezczelność!... 
C iekaw a jestem  jak  w yjdzie n a  tym  an tysem i­
tyzm ie.

Pozdraw iam  kochaną P an ią  i do m iłego wi- 
dzim yszę.

Regina Pufeles.
P. S. Ale o tym  R osenbaum ie proszę nie 

mówić n ic  m em u mężowi!... Co go to obchodzi!...

•  •

W  re d a k c y i .
— Chciałem  ofiarow ać panu  redaktorow i 

sw oje w spółpracow nictw o...
— Jak ież  pan posiada kw alifikacye ?
— Mam, proszę p an a  redak to ra , frapu jący  

pseudonim*!... Dwa m iesiące nad  nim m yśla­
łem  !

— I cóż więcej?...
—  W ięcej? ...
— Co m ógłby pan  p isać?
—  Co m ógłbym  p isać? ... W ie pan  redak to r, 

że nad  tem  się  do tąd  n ie  zastanaw iałem !...
— N iechże się  pan  więc zastanow i, a  po­

tem  pogadam y, gdy  pan ju ż  się zdecyduje!...
o  o

T a k ż e  og ło szen ie .

Do m ego fam ilijnego g robu  n a  cm entarzu 
rakow ickim  m ogę p rzy jąć  k ilka osób z lepszych 
sfer za odpow iedniem  w ynagrodzeniem . Zape­
w niony spokój i doborow e tow arzystw o. Ł a­
skaw e zgłoszenia  pod „Grób fam ilijny" poste 
re s ta n te  Kraków.

D aktyloskopia.
— P an ie  m ecenasie , p rosiłbym  o w niesienie 

skarg i rozw odow ej... Moja żona m nie zdradza!
— M asz pan  n a  to  dow ody?  ^
— O czyw iście! W praw dzie n ie  złapałem  jej 

do tąd  n a  gorącym  uczynku, bó się s trzeże , ś le ­
dzę ją  jed n ak  n a  każdym  kroku...

—  To za m ało!... T rzeba  m ieć dow ody na - 
macalne f

— W łaśn ie  tak ie  m a m !... Oto o n e !
To rzek łszy , w ysypał z k ieszen i n a  stó ł cały 

p lik  k a rte k , n a  k tó rych  w idn iały  jak ie ś  odciski...
— Cóż to  tak ieg o ?  — zap y ta ł adw okat.
— To są  w łaśn ie owe namacalne dowody!... 

P an  m ecenas w ie. że ja  jestem  urzędnikiem  
policyi i zajm uję się daktyloskopią... Codzien­
n ie  badam  też  dokładnie je j garderobę  i, p ro ­
szę, co znalazłem  !... To odciski palców m ęskich 
z jej s tan ika , te  trz y  ze sznurów ki, ten  nieco 
zam azany  z maj...

— I panu  się  chciało baw ić takiem i głup- 
s tw am 5?... To z resz tą  n ie  żaden dow ód!. .

— B ardzo przepraszam , to  nie są  żadne 
g łu p s tw a !... A dowód pew ny, bo namacalny!.,.

— A m oże to odciski pańskich  w łasnych 
palców ?...

— O. n ie !... Porów nyw ałem  z moimi odci­
skam i, a le  s ię  nie zgadzają! ... A ja  s ię  znam  
n a  t e m !... Mogę naw et scharak teryzow ać tę 
osobę, k tó re j m am  odciski palców... Najprzód 
ten  nieco zam azany  pochodzi od jak iegoś n e r­
w ow ego i ponędliw ego m ężczyzny, a  ja  proszę 
pana  m ecenasa, jestem  flegm atyk  L . W  każdym  
razie dow ody są  namacalne!...

( 3 H f )

Z n a w c a  b ib li i .
— Czyim  synem  b y ł M ojżesz?
—  Córki F a ra o n a !
— Co też  gadasz!... Ona go ty lko  znalazła 

w  traw ie nad Nilem, gdy  sic  w ybra ła  do ką­
pieli ł. .

A B aum garten  na to śm iejąc się ła jdacko :
—  No ona ty lk o  ta k  opow iadała, ale tem u 

chyba i w tedy  n ik t nie w ierzył!...

N apraw iona pom yłka
Ksiądz katecheta , w ykładając na pensy i re- 

ligię sw ym  uezenicom . a b y  się  zbyt n ie  tru ­
dzić, najspokojniej odczytał sw oją rzecz z pod­
ręcznika.

W ykładał w łaśn ie o stw orzeniu  św iata i do­
szedł do m om entu, ja k  P an  Bóg spuścił na 
A dam a tw a rd y  sen , w  k tó ry m  w yją ł m u jedno 
żeb ro  i stw orzy ł z n iego  Ewę.

W  tym  m iejscu przew rócił ksiądz katecheta , 
jak  m u się  zdarzało , jed n ą  k a rtk ę  i czy tał dalej.

— ...k tóra  była dw ieście łokci d ługa, czter­
dzieści w ysoka i szeroka , a  w ew nątrz  i zew ­
n ą trz  sm ołą w ylepiona...

P rzeczytaw szy , zreflek tow ał s ię  i doszedł 
do p rzekonan ia , że m usia ła  zajść pom yłka. 
I  zaszła w  sam ej rzeczy  — odw rócił dw ie kartk i 
zam iast jedne j i z  E w y zjechał na a rkę .

Nie s trac ił jed n a k  fantazyi i w ytłóm aczył 
s łuchaczkom :

— Że Ew a b y ła  dw ieście łokci w ysoka i sze­
roka, n ic  w  teir: dziw nego, b y ła  bowiem  m atką 
całego rodzaju ludzkiego. Dlaczego jednak  była 
w ew nątrz  i zew nątrz  w ylepiona sm ołą, tego 
doiąd ojcow ie kościoła rozstrzygnąć  n ie  po­
trafili...
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K ochana R ed ak c ja !
C hyba n ie  uschniecie z ciekaw ości, dokąd 

w yjechałem  z Paryża , gdyż, jak  się  dow iaduję, 
m acie tam  w  K rakow ie codziennie deszczyk, jako 
pam iątkę po św. M edardzie.

Dziś m ogę ju ż  odkryć... p roszę  się  nie ru ­
m ienić, gdyż n ie  będzie n ic  nieprzyzw oitego... 
rą b e k  tajem nicy , gdzie byłem , co widziałem  
i słyszałem , głów nie zaś, co jad łem  i piłem, 
gdyż aprow izacya to  rzecz dziś najw ażniejsza 
i d latego zaczyna się  od lite ry  a .

Otóż przyjechałem  do Boulogne s u r  Mer, 
w ychodząc z zasady , że pow inienem  tam  być, 
skoro  n ie  byłem  w San Rem o, L ondynie, Spaa. 
Poniew aż m nie i do Boulogne zapom niano za­
prosić, w ybrałem  się  zupełn ie  incognito. Kaza­
łem  sobie  naw et w ąsy  p rzystrzydz  i przyezer- 
n ićy a b y  m nie n ie  poznano.

W  Boulogne ruch , niczem  n a  czarnej g ie ł­
dzie koło  Spatza w  K rakow ie. Za przedstaw i­
cielam i państw  sprzym ierzonych zjechali i roz­
m aici in te resanc i, a  gazeeiarskicii ko responden­
tów  z d ru tem  i bez d ru tu  cały  legiou. Z auw a­
żyłem  po oczach (bo gdzieindziej n ie  p a trzy ­
łem ...). że p ra sa  zag ran iczna, zw łaszcza zaś ta , 
k tó ra  g ru p u je  się koło Lloyda G eorge’a jes t 
bardzo „neu tra lna"  i te raz  dop iero  tłóm aczę 
sobie  sym patyę , ja k ą  nas sta le  otacza ten 
angielski m ąż stanu .

Czy to  jed n ak  da się  uchow ać incognito, 
choćby naw et najpiln iej p rzestrzegać? ... Po po 
łudniu  w  moim num erze  w hotelu „pod Mo 
krym  K opytem *, w ycinałem  sobie  w łaśnie od­
cisk, k tó ry  rai- dolegał (zdaje się będzie zm iana 
bo i w ko lanach  m nie strzyka...), gdy k toś za­
pukał, a  potem  wszedł... Lloyd G eorge.

—  S ervus K lapa! — zaw ołał z  widoczną 
radością i b rak iem  chrypki. — A ty  co tu ro 
bisz?... P rzy jechałeś na konferencyę?

— Nie!... Bawię tu  z je d n ą  panienką... 
odpow iedziałem . — W łaśnie d latego  w ycinałem  
odciski, aby  się je j w ydać m łodszym !...

— O — s ta ry  lubieżniku!... W idzę, że i wąsy 
przy  czerniałeś!...

— Co to , to nie!... To n astęp stw a  opale 
nia!... W  osta tn ich  czasach  dużo przebyw ałem  
n a  słońcu...

Z apew ne znow u ja k a  w ycieczka, urządzona 
przez K ury e r  a ..

-— O nie!... J a k i z resz tą  m ógłbym  brać 
udział w końferency i, skoro  zapom nieliście so­
bie o innie, a  wiadomo, że „kogo n ie  proszą, 
tego  kijem  w ynoszą"...

—  W  sam ej rzeczy zapom nieliśm y!... A cho­
dziłeś mi ciągle po głow ie!... — i podrapał się 
mimowoli. — Ale to się da nap raw ić '... — Zgłoś 
s ię  zaraz, do P illza!

—  Co?... J a  s ię  m am  zgłosić do Piitza?... — 
w rzasnąłem  jak  tyg rys. — Ja  jestem  zdrów  na 
ciele i n a  um yśle  i n ie  m yślę bynajm niej iść 
do w aryatów ! Idź sobie  sam , jeśli m asz ochotę!

— A któż ci każe  iść do w aryatów ?...
—  Ty!...
—  Ja? ...
1 dopiero m usiałem  m u tłóm aczyć, że 

w  K rakow ie: I d ź  d o  P i i t z a ! . . .  to  ty le , co 
daw niej: I d ź  d o  Ż u ł a w s k i e g o !  a  w W ar­
szaw ie do C z u b k ó w . . .

N ieporozum ienie w yjaśniło  się bardzo prędko. 
Pokazało  się , że nic złego  nie m iał n a  m yśli,

a  w ysy łając  m nie „do P iitza", chciał ty lko  sk ie­
row ać m nie do zastępcy  Polski na konferencyi, 
a  tym  był w łaśn ie E razm  Piltz, z w aryatain i 
nic w spólnego nie m ający.

Poszedłem , rzecz p ro sta , specyaln ie  prze­
cież udziału w  konferencyi n ie  w ziąłem , nato­
m iast uczestniczyłem  w ohiedzie i jadłem  za 
trzech, a b y  Koalicya w iedziała, że Polacy m ają 
ap e ty t i by le czem  ich n ie  zadowoli. A przy 
znać trzeba , jedzen ie  było  paradne, trunkow ość 
też n iezgorsza. Z M illerandem  piłem  b ru d e r­
szaft. O grom nie m nie polubił i s ta ł  s ię  naw et 
zazdrosnym  z tego  pow odu. Ilekroć zbliżyłem 
się  do Lloyda G eorge’a, zaciskał pięści.

Choć n ie  u rzędow y członek, a le , że się w y­
rażę „wstydliwy* członek  konferency i (niczem 
fijołek w' traw ie ...), konferow ałem  z M illeran- 
dem  i Lloydem  G eorge w  spraw ie  stosunku  
Koalieyi do stosunków  polsko sow ieckich.

M illerand był za czynną pom ocą i m a .z a ­
m iar w ysłać na nasze w schodnie k resy  kolo­
row ą arm ię francuską , aby w ten  sposób po­
praw ić tam  rasę  i zapobiedz w yludnieniu , Lloyd 
G eorge je s t  zdania, że m usi się skończyć na 
in terw ency i dyplom atycznej, co najw yżej w y­
delegu je  s ię  tam  m isyę koalicyjną.

G dy go zapy ta łem , dlaczego tak  nieżyczli­
wie je s t  dla nas usposobiony, odpow iedział:

— Je s te ś  w  błędzie, kochany Klapa! Ja  
w as kocham  na rów ni ze w szystkim i, z  k tórym i 
ro b ię  in teresy ... Nikogo n ie  m ogę w yróżniać!

— Bolszew ikom  sp rzedałeś b roń , ap ara ty  
gazowe...

— T ak , to  praw da! — odpow iedział. — Bo 
i cóż m iałem  z tem  robić, sko ro  nam  to n iepo­
trzeb n e? ... A le i o w as nie zapom niałem , m usisz 
przyznać!... Któż wam sp rzed a ł m aski gazow e, 
ja k  n ie  j a ?  A  co rob ilibyście  bez m asek  w r a ­
zie a taku  gazow ego?... W idzicie w ięc, że i ja  
w as popieram !...

Kolacya b y ła  takżo  w yborna . Oni zmęczeni 
gadaniem , n ie  m ieli ap e ty tu , ja  daw ałem  znowu 
koncert, że niech się  Paderew ski schow a! 
Zw łaszcza se r  jak iś  ogrom nie mi sm akow ał, 
jadłem , że aż się uszy trzęsły .

— A by panu  ty lko  n ie  zaszkodził n a  noc! 
zauw ażył jeden  z dyplom atów .

— D laczego? — zapytałem .
Bo u > ciężki ser... M ożesz się  pan struć!...

—  To doskonale!... U m nie pokazały  się 
szczury , to się ich pozbędę przy  pomocy tego 
s e r a  !...

I zab ra łem  z półm iska resz tę, zapakow ałem  
w g aze tę  i schow ałem  do kieszeni. Ta przy­
tom ność um ysłu  zrobiła  jak  najlepsze w ra­
żenie.

Z Boulogne w yjechałem  do Brukseli, aby 
się  z k ró lem  A lherlem  porozum ieć w spraw ie  
jeg o  a rb itrażu  na Ś ląsku  C ieszyńskim , s 'ą d  zaś 
do Spaa, gdzie obecnie siedzę, czekając, aż mi 
szew c bu ty  podzelu je. A robo ta  tak  m u idzie 
raźno, jak U h krakow skim  kolegom . Nie m o­
gąc wychodzić z dom u z tego  powodu, piszę 
spraw ozdanie z konferencyi, m ając zam iar po­
słać  je  kochanej R edakcyi.

T ym czasem  posyłam  całusy  dla w szystkich!
Klapa

M a  r a c y ę -
i R ozm ow a p r /.y j c io łek).

— W ie kochana pani, że nie poznałam  wczo­
raj szanow nego m ężulka, lak  się  zm ienił!

K azałam  m u uciąć w łosy i ogolić wąsy, 
bo mi się  nie podobały...

— Mój Boże!... G dybym  ja tak  chciała m e­
m u mężowi ucinać lub golić to, co mi się u 
niego n ie  podoba, ju ż  daw no nie zostałoby  nic 
z niego!...

O o

M ię d z y n a ro d o w y  j ę z y k .
— W idzę, że có rka  pani chodzi s ta le  z tym 

F rancuzem !... [Jmie ona po fran cu sk u ?
— Nie!
— A jakże  się  porozum iew ają?
— W idzi pani to  było  lak !,.. Pew nego dnia, 

gdy  się  poz ali na ulicy, on za n ią  psyknął 
ona  się  og lądnęła, on się  ukłonił, ona się od 
k łon iła , bo ja m oje dzieci ju ż  od pierw szej mło 
dości uczyłam , że trz e b a  być grzecznym , zwła 
szcza d la  obcych... \ : .k się zaw iązała zuajo 
mość... Nie m ówią ze sobą, ale s ię  oboje ro 
zum ieją, w  ostatecznym  zaś w ypadku porożu 
m iew ają s ię  na migi. Od czegóż dał P an  Bóg 
człow iekowi palce?..,.

o  o

W  ś w i ę t e m  o b u r s e n i u .  -
—  Co ja  za k łopo ty , m oja pani, m am  ze 

sw oją M anią!... Ta dziew czyna, to  n a  bezlud ­
nej w yspie nie prow adziłaby i ię porządnie!... 
A ja k a  do tego roztrzepana!... N iem a dnia, aby 
ze spaceru  n ie  w róciła bez jednej pończochy, 
albo bez sznurów ki!... T ak ie  to ju ż  m łode po 
ko len ie!... A nam , m oja pani, coś podobnego 
an i w  głow ie!...

o  o

S ł u s z n y  p o w ó d  n i e z a d o w o le n i a .
Do dziedzica zg łasza  się parobek , jed en  z naj­

sta rszych  i najzręczniejszych  i dziękuje za służbę.
—  Co je s t?  — p y ta  dziedzic zdziw iony. — 

Cóż wam  znow u w padło do głow y, W ojciechu?... 
Jak iż  pow ód? ^

— Skróś w iktn !..' — - odpow iada zagadnięty , 
sk rob iąc  się  za uchem .

— W ik tu ? ..., Albo to z ły ? ... Nie m acie to 
codzień barszczu , codzień grochu ?... 1 cóż chcie­
libyście w ięcej? ...

— W łaśn ie  sk ró ś  tego  barszczu  i grochu!... 
Barszcz to  woda, a groch to wyjdzie z człowieka 
z w ia trem !... A cóż zostan ie  na... c ia ło?...
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— Tylko o sercu mi nie epo władaj 1 Tem mi głowy nie zawró­
cisz I... Sam powiedziałeś, że miłość to uczucie głupie, bo zaczyna się 
w sercu, a kończy nieraz zupełnie niedorzecznie I
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